
Katarzyna Klimek: Jest 
Pan już od pięciu lat 
komendantem Straży 
Miejskiej w Rybniku, 
dlaczego zdecydował 
się Pan zmienić miejsce 
pracy na Gliwice?
Janusz Bismor: Jestem czło-
wiekiem jeszcze młodym, 
szukam jakiś ciekawszych roz-
wiązań, lepszej pracy, czegoś 
nowego. Straż Miejska w Gli-
wicach jest większa, ma inne 
zadania, inaczej jest uformo-
wana. Wydaje mi się, że będę 
mógł się spełnić w pracy w Gli-
wicach. 

K.K.: Gliwice nie są 
Panu obce, pracował 
Pan tu już jakiś czas 
temu....
J.B.: Tak, od 2000 roku pra-
cowałem przez dwa lata w 
Ośrodku Dyspozycyjnym Prezy-
denta Miasta Gliwice, potem 
w Centrum Ratownictwa Gliwi-
ce. Pracując w ramach służb 
miejskich miałem okazję kore-
spondować z mieszkańcami, 
czyli znam te problemy, które 
wtedy były w mieście. Pewnie 
wiele się nie zmieniło od tam-
tego czasu. Potem pracowałem 
jeszcze w Wydziale Podatków w 
Urzędzie Miejskim, w kontroli 
podatkowej. 

K.K.: Czy zdążył Pan 
już zapoznać się z sytu-
acją w Gliwicach. Czy 
będzie Pan chciał coś 
zmienić w funkcjono-
waniu jednostki?
J.B.: Nie mogę jeszcze po-
wiedzieć, czy będę wprowa-
dzał jakieś zmiany w gliwickiej 
jednostce, bo jeszcze jej nie 
znam. Fakt faktem, nie mogę 
powiedzieć że tamtejszej straży 
w ogóle nie znam, bo przecież 
pracowałem kilka lat w Gliwi-
cach. Niektórych ludzi znam, 
niektórych kojarzę, innych nie. 
Jeśli chodzi o ewentualne zmia-
ny, to będę wiedział czy i jakie 
są potrzebne po około trzech 
miesiącach. 

K.K.: Często jest tak, że 
Straż Miejska nie może 
zareagować bo nie ma 
uprawnień. Czy przy-
dałyby się strażnikom 
nowe uprawnienia?
J.B.: Jestem w stałym kon-
takcie z Ministerstwem Spraw 
Wewnętrznych w tym zakresie, 
cały czas konsultujemy, co 
można by było jeszcze poprawić 
i zrobić w tym zakresie. Proszę 
zauważyć, że od ostatnich kil-
ku lat pakiet uprawnień straż-
ników rośnie. Jest oczywiście 
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Strażnik musi umieć 

Od 1 czerwca funkcję komendanta 
gliwickiej Straży Miejskiej pełnić 
będzie Janusz Bismor, obecnie szef 
rybnickich strażników. To za jego 
„kadencji“ w Rybniku powstała nowo-
czesna siedziba Straży Miejskiej, spe-
cjalne rejestratory na skrzyżowaniach 
pilnują, żeby samochody nie przejeż-
dżały na czerwonym świetle, a funk-
cjonariusze noszą przy sobie kamerki. 
Nowego komendanta pytamy m.in. o 
to, dlaczego postanowił zmienić pracę 
i jak pod jego rządami będzie funkcjo-
nować gliwicka jednostka. 

grupa wykroczeń drogowych, w 
których czasami warto by mieć 
uprawnienia do przeprowadze-
nia interwencji. Trudno jest np. 
patrzeć na samochód, który je-
dzie pod prąd lub który wjechał 
za znak B-2 „zakaz wjazdu”. 
Strażnik przechodząc w mundu-
rze, reprezentując władzę powi-
nien zareagować, a nie może. 
Jest sporo rzeczy, które można 
by poprawić ale to jest proces 
legislacyjny, który jest dość dłu-
gi a nie na wszystko Minister-
stwo też chce się zgodzić. 

K.K.: A co ze spalaniem 
śmieci? W Gliwicach 
Straż Miejska nie ma 
uprawnień, by kontro-
lować to, co spalane 
jest w piecach.
 J.B.: Nie wierzę, że w Gliwi-
cach Straż Miejska nie może 
interweniować przy spalaniu 
śmieci! My, w Rybniku mamy 
już od kilku lat takie uprawnie-
nia. Każdy strażnik ma imienne 
upoważnienie do przeprowa-
dzenia kontroli na danym te-
renie. Tych zgłoszeń jest dość 
dużo, szczególnie jesienią oraz 
w zimie.

  Strażnik w   
  Rybniku ma 

  uprawnienia, 
  żeby wejść i 
  żądać pokaza-
  nia pieca, 
  może nawet 
  pobrać prób-
  kę tego, co 
  jest tam 
  spalane.
Jestem bardzo zaskoczony, bo 
wydawało mi się, że w Gliwi-
cach jest podobnie i działania 
takie są normą. Dla nas jest 
to standard. W ostatnich kilku 
latach zdarzyło się parę takich 
sytuacji, że mieszkańcy nie 
chcieli wpuścić strażnika na po-
sesję i teraz toczą się postępo-
wania karne wobec tych osób. 

K.K.: Na co, Pana zda-
niem, strażnicy miejscy 
powinni w swojej pracy 
zwracać uwagę najbar-
dziej?
J.B.: Jakbyśmy reagowali na 
wszystko, to patrol nie wyje-
chałby dalej niż na kilometr, 
są jednak takie sytuacje, które 
szczególnie zasługują na na-
piętnowanie. My w Polsce nie 


